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T E M A T Y .
z chrze-

iścijan lubię).
Opis bójki mojej włas- 75. — ile zmartwień miałem

Sa ludzie, którzy wcale nie i albo więcej tego, có łubie jeść. (jak mnie zamknęli albo bili) i 1 chrześcijan^ (którego
lubią pisać; są ludzie, którzy I 14. — Co można kupić na za co.
lubią, żeby im powiedzieli, o ! targu, coś do iedzenia, do za- : 44.
czem mają pisać t  są wreszcie | ba wy i inne rzeczy, 
tacy. którzy chcą pisać, co im 
su  p»ti)La.

Kto chce pfsa ' a nie wie o 
;zcn m », --rb rać  sobie na 
cały rok. Naprzykład, wybie
rze 20 tematów, i co dwa ty
godnie coś przyśle do Małego 
P rzesądu .

Jeśli się zbierze kiika odpo
wiedzi na jakiś temat, będzie 
można ogłosić konkurs,

108. — Jakie znam święta ży
dowskie i chrześcijańskie.

109. — Opisać dokładnie, jak 
Napisać nei albo która widziałem. !i przez kogo (10 przykładów), spędzem sobotę.

najwięcej. i 45. -  Historja moich różnych i, 76. -  Na kogo jestem naj- } 10. -  Historia żydów -  2*0
15 Co mam: w kieszeid, w i skaleczeń, zadrapań, guzów i bardziej zły i dlaczego. wierszach,

szufladzie, w stoliku, w szafie, siniaków (najmniej 10.).
16. Moje rzeczy: co jest m o-, 46 _  Opisać jakaś chorobę:

i 77. Z kim się kłóciłem i i l l .  — Pisarze i poeci heb- 
dlaczego się pokłóciłem, z kim ■ rajscy i żydow s c y

je. Należy wyliczyć wszystko, kiedy zachorował, gdzie, na co ^ , ^ | ^ wafein * iak dłuR 0  się \ \ \  _ C z f l u d z h ^ S ^ n
T -K io  mi najhardziej - czy li.

czego.
— Co zgubiłem, co mam i ,so. ■

wymieni”  zgub”  w y r S ^  i *  L m  ‘“ S " ?  * * ?  ! M  doknezat i dlaczego.
5 ™ H e £ e * £ r f e  3 5 *  | w  ^  “  Z ki”  sie bi,e”  1 d,a"

( 17. — Cobym chciał mieć a
żeby i nie mam. cobym kupił, gdybym i , . 5 .

więcej było, a potem wszystko mja|  5> iq. 20 . 50, 109 złotych, i dawno 1 najaawnleJ. _ gniewania (po jakim
razem będzie wydrukowane. | 18, _  Gdyby mi pozwolono i — Moje pamiątki. od czego sic zaczęło).
Podane tu tematy zbierane by-1 z io wystaw sklepowych wy- j 50. — Krótki opis życia (u- 81. Przyjaciel, przyjaciół
ty  w ciągu kilku lat; niektóre I brać po jednej rzeczy, z jakich względnienie trzech strasznych ka (ilu mam przyjaciół). . . .
podawali dorośli, ale najwięcej skieoów i cobvm sobie wybrał, wypadków'). 82. — Moja rozmowa z przy- rośli me krzyczeli na dzieci.

51 -  Jak sobie wyobrażeni iaclelem (przyjaciółką). i 117. — Nieprzyjemne pytania

-  Moje najdłuższe po- 
czasie,

114. — Różne spojrzenia, u- 
śmiechy. ukłony i różne sposo
by podawania ręki.

115. — Szczerość a fałsz.
O DOROSŁYCH i DZIE

CIACH.
116. — Jak zrobić, żeby do

jami chłopęy i dziewczynki. Są 
tematy, które niebardzo podo
bają się redakcji, ale nie chce-

skiepów i cobym sobie wTybrał.
19. — Kto chce, może napl- __ Jaa wulft „ ------..------  .

sać i z większej liczby skle-j raoja przyszłość: moje miesz-1 83- — Co jest dobre, a co złe, dorosłyc.i.
pów. kanie, zajęcie. i co jest radością a co smut-

my zmieniać, bo sa może po-J* 2o — Napisać 30 zw ierząt; “ “52 '—"w  jakim kraju, w któ- ikiem (smutki, kłopoty, troski), 
trzebne i zajmą czytelników j kto chce może napjSać i wie- i rem ’mieścip i na lakiei ulicy l 84. — Co to jest radość. 
Małego Przeglądu. ,  I cej, wszystkie zwierzęta, k tó - ; m S S k ać  85. -  10 zmartwień.

Nie ułożyliśmy ich dokładnie i re zna (a jfco ptakjt ryby, rośli-1 T_ « , i  86. — Moje zmartwienie
według porządku, bo to bardzo 
hudno. Nie podzieliliśmy na te
maty dla młodszych i starszych
bośmy się przekonali, że każdy 
może pisać o w szystkiem, tyl
ko inaczej napiszę mały, a ina
czej duży

Tem aty:
1. — Podpisać się 100 razy 

(imie i nazwisko) i obok każde
go podpisu postawić stopień — 
dwójkę, trójkę, jeżeli się nie
bardzo podpis udał, czw7órkę, 
piątkę, jeżeli ładnie napisane.

2. — Napisać 10 razy imię, 
nazwisko, adres i datę swoich 
urodzin.

3. _  Napisać imię. nazwisko 
i date swoich urodzin, a także 
braci, sióstr, kuzynek i kuzy
nów (i ich wiek).

4. — Napisać imiona i nazwi- 
ska (listę) kolegów i koleżanek Cych. 
szkolnych.

tylko obok

118. — Czy można dorosłym 
mówić wszystko, o czem się 
myśli i co się czuje.

119. — Czy lubię rozmawiać 
! 86. — Moje zmartwienie i ; z dorosłymi.

ny. kwiaty). j ^ * 0 ? straty’ że komuś coś pożyczy- 120. Rozmowa z dorosłą
21. -  Napisać 20 rozmaitych ?em- 3,1,0 ^  k°S° co pozyczy- j osobą. _  ^  ^   ̂ ae m  ^- iN d p ib d C  £X3 r u i i u d i i y  v i i , _ r j  • K o n S c p p  fo lr  i a k h v  s i©  ’ < u u u  ^  '

rzemiosł i zawodów. Kto nie . • łv_ ^  własnv«i pokoju "em 3,1,0 zgubiłem. ,
może, niech napisze mniej. | w?asny *** 1 87. — Jaka pora dnia jest dla stałem w skórę.

22. — Różne choroby, wszy- ~  r n  „ u ;,, hede za a !a.  mnie najmilsza. } 122. — O pocałunkach 1 Pie-
stkiP choroby, które znam, o K ~ °  ™?,c Dęaę 88. — O czem myślę wieczo- szczocie.
których słyszałem. Można opi- [■ «  _ c i  ieniei bvć inałvm rem ’ gdy ,eżę w łńżku * 0  czem 1 * * *
„ 6  s w o je ck o ro b v i szpital ; c “ 'd a ż y m d l Sczeg0. jW ** w nocy. jeżeli He prze- _  Jak m, ^  w ^  _

I s -  -  S 2 Ł  ~  Co ml He śniło, o * *
piosenek.

24. — Napisać 30 imion sław-

57. — Moja przyszła praca.
. 58. — Jakim byłbym opieku-
nem, gdybym miał dziecko straęz^ P ładny albo

nych ludzi (poetów, uczonych, i P0^ opieka* nr7V- i <)0- — ,akie Potrawy lubię i
malarzy, podróżników, k ró -: . M°,e marzema o p czy często ia(jam (idealny o*
lów) Można więcej. jSZin  v arł!f* 7 mmietnika biadl •25 . — Przysłow ia (dużo). Za- j 60. — Kartka z pamiętnika. 9J ^  pfan dnJa jfiSt . -a.
gadki fdużo.) ! Co lubię* czego nie lubię, ja* ki chciałbym mieć (może być

26. — Różne zabawy7 (jedną y  ki jestem. ’ napisany żartobliwie),
można dokładnie opisać). j. $1. __ 5 najładniejszych 92. — Tydzień spędzony we-

27. — Złote myśli. j imionI wszystko jedno czy dług własnej woli; (można napl- *
28. — Rysunki. i  chłopców czy dziewczynek. sać miesiąc aibo rok). ‘
29. — 20 wiadomości bieżą- ^2.  Najładniejsze kwiaty ł 93. — Wyliczyć wady7 swoje

124. — Co zabraniają- a ia to 
lubię, co każą- a ja tego nie lu
bię.

125. — Mój mały braciszek,
siostra. Jaka chciałbym mieć 
siostrzyczkę albo brata.

126. Jak mali dokuczają 
starszym.

127. — W ywiad z moją ma-

0 0 0
! zwierzęta.

63. — Która z liter małych
5. — To samo,

każdego nazwiska dopisać ,Ju- . . . .
bię, nie łubie" albo „znam dob- 1 30. — Co robiłem, kiedy by
rze mało znam, wcale nie łem mały, co pamiętam", pierw

sze zdarzenie które D3ndętam ^  - CQ sie ,ubie naf1epiei 
lubię. kiedy miałem 2  albo 3 lata. Jed ^

6.

i zalety
94. — Chce się poprawić, — 

z mo?em! w adami.
r_"i doba (nafiepiej lubię pisać). To 

samo o cyirach. 1 *9-

O tem, co było i co będzie, j  czy  d“jY c b ji^ e p ie i P°o u  a,k^_ Trzeba w o

m ały , co  pamiętam", p ie r w - j ^"i"akje  znani g f y  j zaba. j 96. —  Co mnie gniew  a
żnam“, albo stopień  z teg o . jak s z e  zdarzen ie, które pam iętam , 1 ^  rn  s ie  jubie na,ie piei ba- p rzy k ła d ó w ).

uy uiidicui -u oiuu u. iuuj, dwu orać
Ilu różnych ludzi i kogo no najdawniejsze wspomnienie. , W1 - g ' rnrrvwVa iesi dla denerwuje. ■ . .  ,, . .

znam (bracia, siostry, krewni,; 31. — Moje nianie. j  65. , ^ 3. ;  98. — Czego i kogo najwię- sł zby*Mo?e pierwsze spodnie i mnie najprzyjemniejsza 1 ma 1̂ .  się bo{e

Moje najmilsze m iejsce; " •  — Czego

Co zawsze mówi bab
cia (dziadek).

129. — Jeże!; nic dostaje pie
niędzy od rodziców, czy sic 
martwię, czy nie.

130. — Jakie powinny być 
ciocie i wujaszkowię.

131. — Starsze siostry , star
si brac:2 .

97. -  Co mnie smuci, złości. . “  "^użba dcmowa. miłe
1 niemife słiizace 1 moja grzecz-

10

koledzy/ ze szkoły^, ogrodu i p od ;
wórza).

32.
33. Pierwsza lalka

7 _ *Spis kogo łubie i kogo inna ważna zabawka
(— i   ̂ *oiriro — ja k  się nauczji7łem w

albo i czego. 
66.

Kogo nallepiei lubię, co mnie najbardziej dziwi.

nie lubię (można napisać tak że , , 34t
dlaczego łubie albo nie lubię), czyć. Pierwsza litera,

8, — Napisać 10 albo 100 (jak 35. —Pierw szy zeszyt, pierw 
na'więcej) imion chłopców i sza książka, piórnik i teczka, 
dziewczynek — imiona żydów- 36. — Pierw szy scyzoryk al- j
h d T  *’* * " ' •  | raz sam n a  i k o g o  tro c h ł ln ie  luMe i dlacre- g j g j j .  r o z « .  « « » ;

- Ć U T  NMWS “,iC M SZeS0  “" I /  Pierw sza iazda tra-w a-1  -  Kto lepszy -  dziew-
1 0  —  Nazwy różnych miast letn. samochodem, koleia, M d ’ i e z y i i t a  czv  c h ł o p c y ,  wady i za 

w krain I za eranica. . ha. statkiem. . ilety chłopców .dzm wc:zynth.
— W yrazy, które się za- 39. — Pierw szy raz w kinie,! <1. — Kto lepszy

133. — Czy hicie pomaga 
kogo się cz'  nls poniaga, czy gorzej je

szcze robi.
inn Komu zardroszcze ,34" ~  0  ,alkach- oieskach 
101*. -  Moje łzyf Opisać kh- ^ n a rk ach . zabawkach, książ-

spaceru (może być r ó w n i e ż  J wstydzę 
wycieczka). |

67. — Najładniejszy skteP’ L ^  lkach 7 obrazkami, gospodar-
najmilsza wystawa sklepowa. |ka płaczów . rch powod. stwje

68 . — Znajomy kupiec. 102. — 10 rzecz5- dziw nych..

11.
duży

MOJA SZKOŁA.
wjedź. 1 135. — Moja droga z domu

103. — Wyliczyć 10- 25 rze- ;do szkoły i ze szkoły do domu.
czy dziwnych i strasznych. 136. — Jakie przygody mia-

104. — Bóg. anioł- d iabeł.; łem na ulicy (wyliczyć 10 przy-
c z v n a j a  n a  literę ..K", na literę w teatrze, na weselu. |czy  mały, doro^i czy dzfeci [grzech, duchy. jgód).

  40. — Pierw sza kąpiel w rze-1 72. — Dlaczego nie lubię; 10- __ Czarownice, czaro-1 Aaczepfane- gdzi^
chłopców czy oziewczynck inajwięcei i kto najwięcej za-„P “ albo inna. — Albo wyrazy,

k t '« -  sie kończą na literę ,-A“ ce. t ^ ip łv l — j.-, —
o-Si inna. i ?1. -  Pierwszy raz sam ku- (ich chłopcy lo- i 106- -  S m ie r^ 7 ^ cie zagn}‘ m  -  Co robie

_  DHWPP i j - g . ^ S d ż i t P m  „n nhcy ^

duża *  luMp1 tubie > * « »

ieśli mnie 
na ulicy zaczepia (sposoby- że
by uniknąć zaczepiania).



8 ..MAŁY URZEGLa l t  21 października

Jeszcze o ptakach.
„Bejfejnu^ N p . 2

GNIAZDKO NIEZNANEGO 
PTAKA,

W lasku eukaliptusów, za sto
doła, na końcu dwóch złączo
nych gałęzi wisi małe gniazd
ko, a w niem  trzy jajeczka. Nie 
wiemy, czyje to gniazdko. Bę
dziemy czatowali na matkę, j 
idecy będzie wylęgała, albo i 
k a r m i ł a  pisklęta, a wtedy się j 
może dowiemy. Gniazdko jest j 
małe, plecione ze słomek i cie- j  
niutkich korzonków, a w e w- j  
natrz końskie w łosy. Jajko ma 
16 i pół mim. długości i 19 mim. j 
grubości, jest szarawo — nie- j 
bieskawego koloru i ma czarne 
kropki i krążki.
DZIERZBA. OKRUTNY PTAK.
Jeszcze przed Pesachem, pod

czas zrywania grochu* odkrył 
Imanuel na samotnem drzewie 
przy drodze gniazdko. W gniaz 
dku sześć Jajek: cztery z jed
nego gatunku, a dwa z  innego. 
Po Pesachu, kiedy ruszyliśmy 
na zbiór kukurydzy, znaleźliś
my w gniazdku dwa duże pis
klęta. Po kilku dniach zostało 
się tylko jedno pisklę. Gniazd
ko było w gęstwinie drzewa 
i bardzo trudno było wsadzić 
rękę. Gniazdko to jest podobne 
do miseczki, ścianki są plecione 
z  cienkich gałązek i zgniłych 
sznurków worka. Całe gniazd
ko pokfyte gładką gliną. Pisklę 
skakało po gałęziach i nie moż
na było go złapać. Postraszy
liśmy kijem — pisklę rozpostar
ło skrzydła i uciekło. Puści

liśm y się w pogoń i złapaliśmy. 
Jest szarego koloru, skrzydła i 
ogon czarne, a wzdłuż głow y  
1 przy oczach widnieje czarny 
pas. Dziób ma krzywy, a ką
ciki dzioba żółte. Kiedyśmy je 
złapali — zaczęło gorzko świer 
gotać. Usłyszała to matka, nad
leciała z pola i latała naokoło 
nas z błagalnym świergotem, i 
Zlitowaliśmy się i puściliśmy na : 
wolność. Pisklę odleciało w  po- j 
le, a matka za niem. Od te g o ; 
czasu nie widzieliśmy go wię-1 
cej. Matkę czasem widać na | 
drzewie, ale kiedyśmy zabrali j 
gniazdko, i ona zniknęła. W  
dzień, kiedy złapaliśmy pisklę, 
znaleźliśmy małego węża, któ
ry był ^wbity na cierniu krzaka. 
Szukaliśmy dalej i znaleźliśmy 
jaszczurkę również wbita na 
cierniu, a połowa była już zje
dzona. Po powrocie z pracy do
szliśmy do drzewa, z Jaszczurki 
ani węża nie było już śladu. Tak 
obchodzi się dzierzba ze sw o
ją zdobyczą.

ŚPIEWACZKA RDZAWA.. 
BEZSKUTECZNE NAGRODY. 
NAGŁE ODKRYCIE. OPIEKA 

NAD BEZDOMNYMI.
Już od kilku tygodni zaimuje- 

f .  ^ię ptakami. Znajdujemy 
gniazda, których wiele w na- 
l z.Ql okolicy: jaskółki, dzierlat
ki, szczygła pospolitego, droź- 
dzika i pooobne. Ale od czasu 
kiedy zaczęliśmy interesować
gniazd? f ” '' - p0SZ5iku!emy gniazda rdzawej śpiewaczki
Mon, niezmiernie łubinu j
delikatny kolor, miły 2łos i ład-

(dokoffczenie)
ny ogon, bo kiedly go podnosi —  
wywija nim jak wachlarzem. 
Urządzaliśmy wyprawy na 

brzeg rzeki, na górę, do lasków  
i winnic — a gniazda rdzawej 
śpiewaczki nie udało sięi zna
leźć. Mosze obiecał nagrodę te
mu. kto znajdzie gniazdko. Ta
cy, którym zależało na nagro
dzie i również ci. którym nie 
zależało, całemi dniami poszu
kiwali, ale bez skutku.

1 zdarzyło się raz, kiedly doro 
śli pracowali przy maszynach, 
znalazło się nagle gniazdko, a w 
niem trzy pisklęta. Pisklęta od- 
razu w yskoczyły z gniazdka i 
zaczęły skakać po trawie. Do
rośli pobiegli za niemi, żeby zła 
p a ć .  W tedy ukazała się para 
rdzawych śpiewaków, gorzko 
zawodząc. Domyślili się odraza 
i pobiegli nam powiedzieć. 
Wszystkie dzieci zebrały się w  
stodole. Pisklęta były pokryte 
miękkiemi szaremi piórkami. 
Sporządziliśmy wielką klatkę 
z  dużemi otworami w siatce i 
włożyliśm y je do wnętrza. Klat
kę postawiliśmy na maszynie, 
gdzie znaleziono pisklęta. Po 
upływie krótkiego czasu ujrze
liśmy parę wielkich śpiewaczek 
rdzawnych — rodziców — krę
cących się w  pobliżu ze świer
gotem. jedna odleciała wr stro 1 
nę winnicy, a druga st2ła na 
parkanie, albo okrążała klatkę
— pilnowała. Wkrótce wróciła 
pierwsza z winnicy, a w  dzio
bie pokarm dla piskląt. „On" 
wszedł na dach klatki i zaświer 
gotał. Pisklęta wsunęły szyjki, 
a ojciec wkładał, przez otwory  
siatki, pokarm w usta maleń
kich. Potem się zamieniły: „on" 
został na warcie, a .-ona" pole
ciała po zdobycz. Tak karmili 
rodzice swoje dzieci, którę są 
w niewoli. M yśmy się nie za- 
dowolnili pokarmem rodziców.
— łapaliśmy owady j podawa
liśmy im, potem napoiliśmy: 
napełniliśmy usta wodą, wsadzi 
liśmy ich dzioby w  nasze us
ta — i napiły się" (Trela i Geu- 
la.) ■

„Kiedy wyciągnęliśmy gniaz
do z maszyny — ono się roz
padło. Musieliśmy wsadzić pis
klęta do klatki, która jednak ma 
siatkę z bardzo'dużemi dziur
kami. _ Ojciec I matka głośno 
płakali. Zlitowaliśmy się nad ni
mi. Chcieliśmy puścić pisklęta 
na wolność, ale pomyśleliśmy. 
Jeżeli wypuścimy pisklęta — 
pożrą je koty, albo lisy. Przez 
lunetę widzieliśmy, co rodzice 
przynoszą do jedzenia — więc  
bedziemy mogli robić tak samo. 
Opiekujemy się iemi, jak siero
tami" (imanuel.)
DZIECI I PTAKI WSPÓLNIE 
HODUJĄ iPISKLĘTA. MATKA 
CZEKA NA KLATKĘ ZE SW O- 
JEMI DZIEĆMI. MŁODE ŚPIE 
WACZKJ RDZAWE WYPUSZ

CZANE NA WOLNOŚĆ.
14 sywan. Z początku była 

klatka w stodole, a z każdym  
dniem przysuwamy ją o kilki 
metrów bliżej do szkoły, a rodzi 
ce z łatwością odnajdują klatkę. 
Jeżeli ktoś podchodzi do klatki 
rodzice zaczynają zawodzić pła 
czem, kręcą się naokoło prze
straszone. niespokojnie trzepo
cą skrzydełkami i wywijają o- 
gonami. Kiedy sa spokojne też 
wymachują pięknym ogonem. 
Bardzo się cieszym y, że zbliży
liśmy do siebie rodzinę śpiewa
czek rdzawych i uratowaliśmy

od niechybnej śmierci trzy pis
klęta. które kiedyś rozweselać 
nas będą swoim miłym śpie
wem. Kto chce się cieszyć — 
niech przyjdzie przyglądać się  
przy oknie naszej szkoły.

18 sywan. Pisklęta prędko ro 
sną, a my i „rodzice" — bar
dzo się cieszymy. Podnoszą 
już małe ogonki i wydają trele. 
Dziś zauwrażył Israel, że matka 
przyniosła czarne winogrono. 
Zaczęliśmy przynosić winogro
na. Połykały je i wyry wały jed 
no drugiemu z ust.

19 sywan. c 0 noc wnosimy 
klatkę do domu i przykrywa
my płaszczem. Nad ranem, o 
godzinie czwartej, kiedy się 
ptaszki budzą, wyw ieszam y na 
ścianie przed domem. Po kilku 
chwilach ukazuje się matka z 
pokarmem w ustach. Czasem  
przylatuje trochę wcześniej, o- 
krążą szkołę i zawodzi z  prze
rażeniem. W tedy spieszym y się 
z wywieszeniem  klatki. Ojciec 
rzadko przylatuje, mało świer
gocze.

24 sywan. Dziś uwolniliśmy 
największe pisklę śpiewaczki 
rdzawej. Przywiązaliśm y mu 
do nogi czerwony sznurek i 
czekaliśmy na przybycie matki. 
Kiedy przyleciała, postawiliś

my pisklę na płocie obok klasy. 
Pisklę zaświergotało do matki. 
Ona doleciała do niego. Nagle 
rozpostarło pisklę skrzydełka 

i odleciało w stronę stodoły. 
Całemi dniami tam krąży, bo to 
miejsce jego urodzenia. O zmro
ku widzieliśmy je w  towarzyst- 

! w ie ojca.
! 26 sywan. Dziś był ostatni
i dzień niewoli pozostałych pis- 
j kląt.
i Przede wszystkiem opisaliś
my szczegółowo oba pisklęta. 

I Po opisaniu poszliśmy w szyscy  
|do stodoły w pobliżu miejsca 
ich urodzenia. Z pośród gałęzi 
rozległ się świergot wolnego 
brata. Otworzyliśmy drzwiczki 
klatki 1 odsunęli?'—- się. W ięź
niowie zaświergotali, a wolny  
brat przyleciał i stanął na klat
ce, wyciągnął do nich dziób, a 
one podskoczyły radośnie. 
Wtem przybyła matka, polecia
ła prosto do klatki i wskoczyła  
do wnętrza. Pisklęta skakały 
koło niej i szukały czegoś w  
jej skrzydłach. Potem wylecia
ła matka, a dzieci za nią„.

Szalom, szalom. kochane 
rdzawe śpiewaczki!

Do „Bejtejnu" dołączony list 
dla nas: „Bardzo chcem-r czy
tać wasza gazetę fors»wHa. że 
drukowana po polsku, ale nie 
którzy koledzy rozumieją — 1 
przetłumaczą. Chcemy poznać 
w asze życie. Tylko raz otrzy
maliśmy wasze pismo. Prosimy 
bardzo a bardzo, żeby "’• z s y 
łać wszystkie, numery, kiedy 
się ukazują. Szalom.

W  imieniu dzieci Ejn Charo- 
du.

Redakcja „Bejtejnu*

Kochani koledzy!
Bardzo przepraszamy, że 

nie otrzymaliście dotychczas 
gazety, już w zeszłym  roku 
umówiliśmy się z ..Dużym Prze 
glądem" — ale był nieporządek 
i tylko raz posłali.

Chłopiec z W arszawy przy
syła wam swoją fotografję na 
dowód, że bardzo mu się podo
bacie. Nie w ijm y co w y  z tą 
fotografią zrobicie, ale to wa
sza rzecz.

Kłaniamy się dziecom. nan-
P 7 V P » A ln w I . M n c 7 o _  ^  ■

wszystkim. Szalom!
Tawan.

Dokończenie Tematów.
139. — Obawa spóźniania się 1 łówków, skąd je dostał, jak 

do szkoły; dlaczego spóźniłem j zgubił), 
się do szkoły.

140. — Czy lubię uczyć się 
w  domu czy w szkole.

141. — Moja klasa.
142. — Najlepsza ławka i naj

lepsze miejsce.
143. — Moje przybory szkol

ne i dokładny opjs, ile mam dzień w szkole.
plam, co jest zepsute i dlacze- 177  *'~*x|el szkolna
So.

173. — Dlaczego niewinny 
najczęściej wpada.

174. — Niesprawiedliwość i 
wyjątki.

175. Opisać najgorszy
dzień w szkole.

176. — Opisać najlepszy

144. — Jaki dzień lubię naj
lepiej i najgorzej i dlaczego.

145. — Kaligraficzny spis ko- 
j lęgów i nauczycieli.
! 146. — Spis kolegów i obok
każdego nazwiska ich wady | 
iub zalety.

j 147. — Spis przezwisk szkol- i  
nych.

148. — U nas jest jeden cliło- i  
pice (dziewczynka), — charak 
terystyka kolegi. 1

i 149. — Przy kim, przed kim 
i za kim chciałbym siedzieć i 
dlaczego.

150. — Kto w naszej klasie 
prowadzi rej i dlaczego.

151. — Trzy spisy: koledzy, 
których lubię, nie lubię i obo
jętni.

| 152. — Chłopcy i dziewczęta, 
i  153. — Bogaci i biedni ucz
niowie. N P

i  154. — Śniadania uczniów': 
żarłoki, przysmaki na śniada
nie.

155. Skargi, kto dokucza.
156. — Łobuz, leniuch, sta- 

wiak, lizuch, smoluch, obrażel- 
skl. rozporządzalski- dokuczli- 
wiec. nieśmiały i t. d.

j  157. — Najporządzniejszy i 
nieporządny kolega.

158. — 10 przykładów sta- 
wiactwa albo wtrącalstwa.

159. — Mój przyjaciel (przy
jaciółka).

160. — Przysługi, jakie oka
załem; jak mi się odwdzięczy
li.

161. — Samolub i uczynny 
kolega.

162. — Lizuch i skarży sta.
163. — Co mnie najwięcej 

: złości ("drażnienie, przeszkadza 
nie, nudzenie, wyśmiewanie).

164. — Plan tygodnia.
165. — O szkole, nauczycie

lach i przedmiotach, które lu
bię i których nie lubię.

166. — Moje bury i kary ("w 
kącie, za drzwi).

167. — Najważniejsza moja 
sprawa szkolna.

168. — Ile szkód wyrządzi
łem i jakie.

169. — Komu nie chcę poży
czać i dlaczego; De razy mi nie 
zwrócono pożyczonej rzeczy, 
kto i dlaczego nie zwraca.

170. — Co mi zginęło w  szko-1

171. —  Co zgubiłem (moje 
. straty).
I 172. — Historia moich piór 
(wyliczyć ile, kto miał piór i 0-

178. — Pauza, zabawy i roz
m owy; z kim lubię rozmaw iać, 
z kim nie* z kim I w co lubię 
się bawić.

179. — Historia moich bójek.
ISO. — Kłopoty i zmartwie

nia dyżurnego.
181. — Jak sobie radzę na 

lekcji, jeżeli mi się nudzi.
1S2. — Czy lubię, jeżeli mię 

| chwalą wobec klasy.
183. — Opis, jak mi było w  

pierwszym oddziale.
•  *  *

184. — Wymyśiić opowiada
nie, bajkę lub wierszyk.

185. — Podać różne kłam
stwa i bujdy.

186. — Najładniejsza z prze
czytanych książek (streszcze
nie).

I 187. — Opis sztuki w teatrze 
I lub w kinie.

188. — Pobyt na wsi.
189. — Co robię, gdy wsta

ję, aż do wieczora.
190. — Jak spędziłem waka

cje.
191. — Co by było, gdyby 

ludzie nie umierali, gdvbv nie 
było wcale zimy, gdyby nie by
ło szkół (wogóie, gdyby coś 
b’yło, czego niema, aibo nie by
ło, co jest).

192. — Cobym zrobił gdy
bym miał bardzo dużo pienię
dzy.

193. — Cobym zrobił* gdy
bym umiał czarować.

194. — Cobym zrobił* gdyby 
mi pozwolono na 5 czarów.

195. O czem nie chcę pi
sać i dlaczego.

196. — Dać jakiś ładny, cie
kawy temat na konkurs (moż
na wybrać z tych, które tu są 
podane albo wym yślić nowe).

197. — Różne projekty, żeby  
się w  zimie nie nudziło.

Temat dla prowincji:
198. — Jak sobie wyobra

żam W arszawę, której nie wi
działem.

199. — Wierne miasto.
200. — Moje miasto

MYŚL.
Ile kto ma cierpliwości, tyle 

ma mądrości.

0 sport dla nalmłodszydi.
Często bywam w  parku U- 

jazdowskim i widzę dużo dre
zyn, rowerów), hulaj nóg, kół 
dziecinnych. Przyszło m l na 
myśl, żeby urządzić wyścigi 

iździecięce. Przecież takie wy- 
, ścigi byłyby przyjemnością 
dla biorących w  nich udział, a 
także dla przyglądających się 
zawodom. Przecież to byłoby 

; także przygotowanie sporto- 
| we, o którem tak wiele się mó- 
j  wi.

Takie zawody mogłyby o- 
j bejmować: 
i L — Rower:

1* — Bieg krótki na trzyko
łowych dla malców.

2. — Bieg krótki na trzyko
łowych dla starszych.

3. — Bieg długi dla jednych 
i  drugich..

4. — Bieg krótki i długi dl 
dwukołowych rowerów.

5. — Bieg na trzykołowyc 
z pasażerem z tyłu.

II — Drezyny:
Biegi takie same jak na ro 

werach, ale podwójne: jede 
dla jednoosobowych, jeden dl 
(wieloosobowych drezyn.
1 HI — Hulaj-npgi: biegi taki 
same. jak na rowerach.
\  IV. — Samochody dziecin 
ne: bieg długi i krótki.

V. — Koła.
Biegi kół krótkie i długie dl; 

młodszych i starszych i ma 
newrowanie kołem.

Numery te moga być zmie 
nlane.

Wat.



MAŁY PRZEGLĄD pazoziernika.

OBRONA GAZOWA.
Poszłam z koleżankami na' 

lotnisko na wojnę gazowa. Po
mimo tłoku w tramwaju, przy
jechałyśmy na miejsce i tłum
nie ruszyłyśmy do kasy. Po 
otrzymaniu biletów weszłyś- 
ray na pole lotnicze. Ludzi by
ło już sporo pomimo, że dopie
ro 2 godzina, a walka miała się 
rozpocząć o 3-ej. Ustawiłyśmy 
się w szeregu, ku memu roz- 
‘cz-arowaniii na własnych no
gach — nie na krzesłach. W 
pierwszym rzędzie stali ucz
niowie szkół męskich, trzyma
jąc sie za rece; tworzyli kor
don, nie przepuszczając pub

liczności. Zadowolone z dob
rego mlc-isca, patrzymy na 
świat różowo, lecz o zgrozo- 
gdy tylko zaczęły się zbierać 
gromadki, gdy nadjechały sa
mochody z karabinami maszy
nowe/ni tłum zaczął się nie
możliwie pchać, Bisdni chłop
cy z pierwszego rzędu wytężali 
siły, ale nadaremnie. Jednak 
odwojowałyśmy nasze mlej-

Wreszcle ruszyły z pola 3j 
samoloty, wzbijając się w po
wietrze. Samoloty leciały po
nad naszemi głowami. Żołnie
rze nastawili lufy karabinowe 
czekali. Wtem spostrzegłam 
jakieś drobne paczuszki, lecą
ce z samolotów. Rozległ się 
huk bomby. Kobiety zaczęły 
piszczeć, ą dzieci płakać. Po
czerń znów: bunr-bum-bum...
Rozległ się krzyk: „Otworzyć 
us;a.“ Usta otwiera się, kiedy 
armaty strzelają, żeby nie pę- 
■fdy bębenki i żeby nie ogłuch
nąć. Bomby padają coraz gę
ściej. Na niebie ukazują się pło
mienie. Wszystkich pokrywa 
gruby pył. Przez pole galo
pem przejeżdża kawaleria. 
Wznosi sie gryzący gaz. żoł
nierze nakładają maski, które 
mieli w torbach sa szyji. Moja 
koleżanka jest przestraszona i 

| cofa s!e w głąb^Sair.oioty lecą 
i  we wszystkie strony. Żołnie
rze padała, Sanltsr&sre Cz?r- 

; wonego Krzyża zaczynała być 
czynni. Czcrwcav Krzyż miał 

:dw5 namioty. W jednym skal

stolik operacyjny 1 opatrunki, 
w drugim z boku łóżko i stolik 
z różnemi lekarstwami. Ranni 
i zatruci żołnierze sami się pod 
noszą, bo to była nie praw
dziwa walka, ale zabawa. Jed
nakże było dwóch okaleczo
nych w tłoku chłopców. Pie
lęgniarki zrobiły im opatrunek, 
jeden z nich miał skaleczoną 
wargę, drugi rozbił sobie nogę 
i n!e mógł wcale chodzić. 
Przyszedł fotograf i zdjął na
miot i sanitariuszki, które trzy
mały nosze. Potem zebrano 
namioty, ^spakowano kuchnię 
— można tam było dostać her 
bats i zupę. Wróciłyśmy do 
domu pobrudzone, pokopane, 
zmęczone. Musiałyśmy prze
czekać trzy tramwaje zanim 
znalazłyśmy miejsce.

o o o

Reporterze Maksiu. powiedz 
| szczerze : czyje sprawozdanie 
■ dokładniejsze — twoje czy nie-
i podpisanej korespondentki?

włosach. Pan grał bardzo 
smutno. Nagle Musia porwała 
się z ziemi, schwyciła za gło
wę i zrozpaczona zaczęła tań
czyć. Lalka umarła, a Musia 
chce ją do życia powołać. Mu
sia chwyta lalkę i wybiega ze 
sceny. Zrobiło mi się bardzo 
smutno, ale pan Makowski we
soła tym razem bajką rozpę
dził przykre myśli.

Ostatni był taniec marynar
ski. Musia ubrana w długie 
spodnie, udaje, żc wchodzi na 
drabinę i ciągnie liny, przytu

puje nężkami do taktu, udając 
radość marynarzy po skończo
nej pracy, nakoniec ładnie się 

; kłania, przykładając rączkę do 
daszka.

i Na tem się skończyło. Pod- 
I biegła do estrady publiczność, 
. by zblizka obejrspć małą tan- 
j cerkę. Ody wychodziłem, o- 
klaski jeszcze trwały. Zachwy 

j eony wracałem do domu. Po 
i drodze dużo rozmyślałem o 
tancerce małej Musi.

Cevi.

Es lilia fiifiii ilii  i  sl. firaj
(3 listy).

Szanowny Panie Dyrektorze!
Zwracamy się do pana z 

wielką urazą: chcemy wie
dzieć. z jakiej to racji wydał 
pan hlyrektojr .matrykuły ucz
niom płatnych szkół, a my w 
szkołach powszechnych ulgi 
żadnej nie mamy. Dlaczego 
szkoły powszechne mają być 
tak pokrzywdzone? Pan dy
rektor chyba sam roziijnle, że 
uczniowie szkół płatnych sa 
zamożniejsi, aniżeli 'uczniowie 
szkół powszechnych. Mamy 
więc nadzieję, że szanowny 
pan dyrektor zmieni swój plan.

Uczenica 5-go oddz.

! 11Dyrekcja tramwajów powm
' na •jiotwferczlć mam wszyst- 
' kim raai?yk::ty. 'Dyrekcja ' r- 
, trzymuje* że uczniowie szkół 
| średnich, chociaż mogą płacić 
za tramwaje, wszyscy dostała 

• nsaśryktiły', ‘a nam niezamoż
nym 'dzieciom, które chodzą 
do szkół prywatnych, dać ma- 
trykuł nie chcą. Czy to spra- 

jwicdltwe? Zgnębieni zwraca- 
i my się do czytelników, redak
cji i radnych Warszawy.

Rćzia. !
Szkołom powszechnym wy-1 

rządzona ■wielką niespcawie- i 
dliwość. Od 5-go oddziału co
rocznie klasa nasza dostawała i 

Mania. matrykuiy, — dziś zebrane

, matrykuiy oddano nam z
powrotem. Wywołało to obu
rzenie. Dlaczego szkoły po

wszechne, w których są dziew 
oz}- nln mniej zamożne od szkół 
średnich, które nie mogą pła- 
'CSlć bez fcłg, pozbawione *są? 
Chodzimy na wykłady fizycz
ne, wycieczki do kinemato
grafu miejskiego. Szkoły
średnie, 'jestem cewna, t prę
dzej by się obeszły bez ulg, 
niż my. Pytam się, czy słusz
nie iest rozporządzenie mag> 

jstratu.
Regina.

List Mojżesza.
 ̂Piszącym nigdy nie byłem .; scu, chodziłem dużo gdzie i kie- 

Nie pisałem referatów, nie wy-\dy  s/c dato. Teraz pragnę zro- 
giaszaiem przemówień. Ćwi- bić wielką podróż w świat ksią- 
czenia moje były jasne, krótkie, \ tek.
wyrozumowam; nauczyciel J  Zawsze dużo myślałem, 
zrobił uwagę : „sty. telegra- i Miast biegać i bawić sic, uczy- 
iic zn y . Dopiero w 7-cj klasie I iem ^  i myślałem. Mówiłem 
zjawiło sią natchnienie przy ! mało i zwięźle, dopiero teraz 
pisaniu ćwiczeń klasowych. B y  \ myśn moje wyrywają sic na 
ty one znacznie lepsze od do- j świat.
mowych. i Czasem zapełni mi sic głowa

cics- 
dużo

listy do kolegów, ułożyłem kil- j zawsze jako bohater, czasem 
ka do „Małego P rzeg lą d u a le  dwoje sic, ale n? powieściach 
ich me wysłałem. Zato dużo tych i przygodach jestem albo 
czytałem, w tem książki nauko- 0 wicie silniejszy, albo o wiele 
we z różnych dziedzin. Nie \ słabszy, albo o wiele gorszy, 
czytałem tego, czego mi zaka-1 G/£,0 0 wiele lepszy, pełen szla- 
zann. Myślałem: przyjdzie ■. chetności i poświecenia; cza-
czas. zdążę. Mając lat 15 wstą 
pHem do 7 ej klasy. Dużo pra
cowałem, uczyłem sic poza 
szkołą hebrajskiego, angielskie
go stenografii i Talmudu: u- 
dzielalem lekcji, w 7-ej klasie 
nawet 4 godziny dziennie. Za
rabiałem nieźle.

stem występują jako bohater 
mądry, niemal genjusz, czasem 
jako kaleka. Czuje w sobie po
tężny rytm, śpiew. Bywało, 
idę ulicą i w tupocie koni w tur
kocie dorożek, w zgrzycie tram 
wajów słyszę potężną muzyką,
słyszę śpiew ulicy. Bywało sie- 

Nagle w połowie S klasv po' dzę w zagrodzie i słyszą jak po
czułem, że za dużo czytam, — ! jedyńcze drzewa śpiewają solo, 
miałem zamęt w głowie; posia- : potem chórem. Ostatnio miizy- 
nowilem, żc nie bądą czas Pe- ; ka ulicy stała sią rzadsza, ale 
wien czytał, by nie trawić ni- 1  występuję cząściej we mnie,

Tancerka Musia.
Było to w sobotę. Czytam 

w piątkowym numerze Małe
go Przeglądu, że w Filharmo
nii występuje 6 letnia tancerka 
Musia Dajches o <godz. 3-ej. 
Spojrzałem na zegar — była 
^druga. Chciałem zobaczyć 

mała tancerkę. Szybko się 
ubrałem i pobiegłem do Fil

harmonii. Ubranie moje i zje
dzenie obiadu trwało 15 minut. 
Mama z początku się gniewała 
ale w końcu pozwoliła. Lecę 
jak szalony i zdyszany dopa
dam do kasy. Szkoda, że ma
ła Musia nie widziała, jak sie 
zmęczyłem, by ją ujrzeć, i to 
wszystko dla niej. Porwawszy 
bilet pobiegłem do szatni, jak 
bomba wleciałem na górę, i 
zdyszany zająłem miejsce.

Sala pełna dzieci i dorosłych 
gwar Ji gorąco. Naraz cisza. 
Wszyscy zajęli miejsca. Na 
scenę wyszedł pan Hestryk 
Makowski M opowiedział, ja
kiem nadzwyczajnem dziec
kiem jest Musia i jaki ma ta
lent. Potem ogłosił, co będzie 
tańczyć,

Z boku sceny wyszedł siwy 
pianista I zasiadł do fortepia
nu, a w szyscy  czaka!? na Mu
sie. Bardzo się ideciprpfiwUesu 
‘Nareszcie wyszła. Oklaski i 
ibrawa.lByła ubrana w jasną

baletową sukienkę podobna do ’ 
lalki. Pąą uderzył w klawisze, ! 
Musia wyszła na środek sce
ny i uklękła, a rączki jej falo-! 
wały coraz wolniej, lekko pod' 
nosząc się i opadając. Byłem | 
zachwycony.

Teraz będzie Musia tańczy
ła własny taniec „Sierotka** z 
muzyką specjalnie do niego u- 
łożoną. Odezwały się tony 
fortepjanu, i Musia wyszła w 
uboglem ubraniu, ze spuszczo
ną głową, zasmucona: w rą
czce trzymała bębenek, jaki u- 
żywają często sztukmistrze 
na podwórkach. Pan grał smu
tną melodję. Musia tańczyła 

i coraz wyciągała smutnie rą
czkę, prosząc niby o pie:vsdze, 
ale nikt ific nie dawał. Spró
bowała jeszcze raz zatańczyć, 
ale bębenek się nie napełnił. 
Zakrywając oczv rączką, wy
szła ze sceny. Zaczęto bić
oklaski i wołać • • W ? * '

rzucił bukiet kwiatów. Musia 
i wróciła i przycisnąwszy kvyla
ty do serca ładnie się kłaniała.

! Potem tańczyła taniec wę
gierski i dostała kosz kwiatów, 
j Teraz wychodzi pan Ma
jkowski i mówi. że irała tan-

ka mus? o-.ry-cząć,. Przerwa 
! trwała niedługo. Dzwonek 
i Wszyscy zajmują miejsca, —

Musia będzie tańczyła „Wios-
nę.“

Ubrana w różową sukienkę 
z wiankami w rączkach tań
czyła Musia tak wesoło, że 
zdawało się, że na sali wyro
sły kwiaty i trawa. Za ten ta
niec Musia dostała lalkę więk
sza od niej samej.

Potem pan Makowski opo
wiadał bajkę, z której się bar
dzo uśmiałem. , Potem Musia 
odtańczyła taniec chasydzki 
„Do chederu.** Siwy pan za
czął grać. Musia ubrana w 
czarna czapeczkę i sandałki w 
kapotce, z pod której wygląda 
cyces. Zaczęto bić brawo. Mu
sia tańczyła, jak cieszą sie 
dzieci chasydów, kiedy idą do 
chederów, nakoniec zakręciła 
sobie pejsy i ucałowała nabeż- 
nik. Brąwa trwały bardzo dłu- 

: go. Pan Makowski oznajmił, że 
Musia sie przebierze, a on tym
czasem opowie bajkę. Bajka 
była ładna, i Musia odtańczy
ła „Śmierć lalki.**

Siedziała przy mn ie dziew- 
: czynka, która powiedziała, że 
I ma fską samą lalkę.

Musia wychodzi na scenę z 
lalką, którą tuli do siebie. Lal
ka jest chora. Musia smutnie 
kładzie ia’I'e na podłogę, wpa
trzona w nią głaszcze ją po

czyich chorych myśli. Teraz 
czytam tylko książki naukowe. 
W szyscy śmieją sią z  inteli
gentnego człowieka, który nie 
lubi książek, ale ia nic. Zaczą
łem sią gimnastykować i ryso
wać. Gdy byłem na letnisiku, nie 
siedziałem ani chwili na miej-

jest wesoła lub smutna, niekie
dy strasznie denerwująca, naj
częściej dobra, wzniosła, jakby 
świąta.

Chcą być silny. Umiem być 
upartym, — to jest jedytią mo
ją pociecha i w tem moje na
dzieje.

List Dory.
W ylew tego, co w tej chwili 

czuje, jak z serca i myśU po
szło, nie przepiszą, choć niepo- 
rządnie pisane. Chciałabym się 
bardzo poradzić, choć nie wiem 
czemu mi tak trudno. W  obli
czu spraw ważnych, wydają mi 
się moje niczem. Wiele rzeczy 
przemilczałam, bo widzą, że 
wciąż co innego sią tworzy. 
Czekam, aż myśli moje sią roz
winą lub zawiędną. Jestem nie
zaradna, nic mogą sobie pora
dzić z sobą samą, staram się 
nie wnikać w siebie, by nie wpa 
dać w przesadę i ostateczność. 
Wolę mam tak słabą, że nie po
trafią najdrobniejszych rzeczy 
postanowić; gdy spotka mnie ja 
kieś niepowodzenie, wytrąca to 
mnie z równowagi, upadam na 
duchu, zaniedbują siebie i wszy- 

1 stko dookoła. Jest to wina me
go niedoskonałego charakteru. 
Od czasu do czasu, rzadko co 
prawda, po silnem podnieceniu 
następuje bunt i potrzeba od
wetu. Może wszystko to wyni
ka z praw okresu mego życia. 

i Czasem myślę o wyniku tego, 
co jest, czasem o przyczynach 

\ tego. co było, czasem myślą tyl
ko to, co czuję. Nie umiem zbli
żyć sią do ludzi. Rozmowy 
mnie krępują, wydaja mi się 
czcze i podobne do przelewania 

i z pustego w próżnie. Pożądam 
\ czynu, ale do tego nie mam ini- 
i cjatywy. Może kiedyś. Czasem 
; przestają wierzyć w to „kie-

] dyś". Za słabą jestem fizycznie 
i i duchowo.

Gdy byłam małą, śniłam w 
myślach i marzeniach siłą i 
wielkość, a teraz w praktyce 
jestem tak marna, jak ci wszy
scy, których jako dziecko kry
tykowałam. Czulę, jak daleki 
jest ideał, pogubiłam się nara- 
zie. Wiem, że wiele z tego, co 
napisałam jest nietrzeźwe i po
gmatwane. Bywa, że myśli mo
je i uczucia się zrównoważą, 
zaczynam wierzyć u> siebie, 
czuję się silna. Wciąż jestem 
niespokojna o coś; gniewa 
mnie moje tchórzostwo, boją 
się wziąć zobowiązania po
nadto. czemu rzeczywiście mo
gę podołać, boją sią bankru
ctwa duchowego czy moralne
go. Czułabym dużą ulgą, gdy
bym się potrafiła pozbyć tego 

i wszystkiego, co pęta moją wo- 
i lą i nuży myśl moją. Nie wiem,
! czy kto będzie mógł doszukać 
i się logiki w tym labiryncie, bo 
ja sama w tem sią gubię. Może 
już dosyć. Papier, styl i znaki 
przestankowe wiele pozosta
wiają do życzenia, ale pod rę
ką innego papieru nie miałam, 
przepisać mi sie nie chce, bo to 
moja rozmowa, tak jak poszła 
z głowy i serca, te  zajmuje 

•czas i dobrą wolą — przepra- 
I szam.



Przez szparkę.
Dom zadrżał. Śpiew hebraj

ski głośny, wesoły i zdrowy. 
To żołnierze idą do „sukies“. 
Rabin pułkownik Mitaes urzą
dził kilka placówek „żarciodaj- 
nych“ dla żołnierzy żydow
skich na święta: ci, którzy ro
dzin w  W arszawie nie mają.

Myślę sobie: trzeba napisać, 
żeby czytelników Małego Prze 
glądu uspokoić, że ich doros
łym braciom ii wujaszkom 
nie tak już było żi; s n.uno 
podczas swcu w Warszawie, 
jak im s ni- że zdawać 

Postanowiłem dostać s ę do 
wnętrza, ale przy drzwiach <t- i 
barczysty Srul z 2 i pułku. 
Trzyma w ręku kielich « prosi 
o wino na kidysz. Kolega z te
goż pułku mówi:

— Nie przynoście: to kombi
nator. On chce wino dla siebie, 
wcale nie na kildysz.

Gruby Srul uśmiecha się smę 
tnie. Przypomniało mu się, jak

Rozmowa.

,o matka w domu pieściła i tro gniew

no i dostać się nie mogłem do
chóru, ale w desce była szpar
ka, i przez tę az.urkę porozu
miewałem się z wojakami. Aj 
kiedy wytłomaczyłem, że pi
szę do gazety <i dlatego pytam o 
imiona, wszyscy zaczęli wołać, 
by i o nich napisać. Wreszcie 
uspokoił ich kapral słowami:

— Uspokójcie się dranie!
Jedzą smacznie, a ja biedny 

reporter patrzę przez dziurkę i. 
łykam ślinę.

Służąca gospodarza dzieli! 
chałę. Kiedy podawała rybę,! 
zbawił stę sam gospodarz i z a -! 
czął przeklinać dlatego, że, 
przed jedzeniem nie myli rąk. i

Rybę dostali dopiero wtedy, j 
kiedy ręce umyli. Gdy podano 
łokszn myt ioach. zjawił się 
żołnierz głodomór (który bez 
biletu nie miał prawa korzystać 
z kuchni) W lazł bez pytania i 
zaczął łykać < idy ;uz zjaai. ko 
iedzy poznali się na figlu. Roz-

gospoda.
chy wina nie żałowała. T ym -; go z sykc, a on wyszedł, ocie- 
czasem w  wnętrzu ,,sukies“ 'rając usta rękawem.
A re. Szama SwurynskS z 36 puł Głodomór na mięso spoziera

I usta rękawem ociera.

— Strasznie Jestem ciekawa, 
jak nam ten rok szkolny upły
nie*

— Nic ciekawego. Będzie tak 
jak zawsze: raz gorzej, raz le
piej. Pochwały i bury, piątki 
i dwójki. To my, to pani bę
dziemy w złych humorach. Tro 
che krzyku, trochę ploteczek; 
pnEwy i przyjaźnie. Znacznie 
ciekawsze, co będzie za rok — 
po skończeniu.

— Będę się dalej uczyła, bę
dę zdawała do piątej klasy.

— A co zrobisz jak nie 
zdasz?

— Dlaczego nie mam zdać, 
jeśli się będę uczyła?

— Zawsze łatwiei marzyć o 
tem, co będzie, za wiele lat. niż 
o tem, co nas czeka niezadługo.

Masz słuszność. Przecież 
wiemy, że trzeba będzie praco
wać i zarabiać. Nie taka znów 
miła praca zarobkowa, żeby aż 
o niej z góry myśleć.

— Jak uważasz, czy będzie
my sie często widywały po

'skończeniu szkoły?
— Nie. Przyjdą nowe zna- 

| jomości, nowe silniejsze wraże
nia, i pomyślisz sobie : co mi
tam stare koleżanki- Szczegól
nie ty. która tak łatwo ulegasz 
wpływom.

j — Nie wiem doprawdy, jak
możesz posądzać mnie o coś 
podobnego.

j — Nikt za przyszłość ręczyć 
1 nie może.

— Ja ręczę. Jestem zmien
na, być może, ale nie jestem 
niewdzięczna i oschła.

— No tak, ale czy możesz 
przewidzieć, jaki bedzie rozkaz 
przyszłości. Mnie zawsze lęk 
ogarnia: co mnie czeka, co ży
cie ze mną zrobi. Tak często 
strasza dorośli, ale nigdv nie 
powiedzą, jak sie człowiek na
prawie zmienia, kiedy jest już 
duży i jakie to są niebezpieczeń 
stwa. które mu grożą.

Sara.
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ku prowadzi chór basów. Po
mocnikiem jego jest litwak 
Beniamin.
Oz i wicie się, skąd znam ich i-! H o - r v

nhona. Otóż w  sykle by locias1j _ g g r a g g  ̂  ̂ F F ^ B I j g a '

Głodomorze .czy ci nie żal?..
j Scena ta okropna mnie ubawiła

!ad|o dla dzieci.
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O i n f l o i o ś c i  b i e ż n e e . i Zadanie krzyżykowe uł. przez 
„Yictora" z Warszawy

w środę 12 października „Pol
skie Radjo“ nadesłało audycję 
dla dzieci. Pani .Wanda Tatar- 
kiewiczówna opowiedziała 
przygody małego Maciusia. 
Bardzo śmieszne były te przy
gody: Maciuś wykąpał się w  
dzieży z ciastem, potem gonił 
słońce na dachu, aby wysuszyć 
kurtkę i ugrzązł w kominie, 
skąd go dopiero matka wyciąg
nęła.

Potem ta sama pani opowie
działa historyjkę o Hipku bru- 
dasku. Hipek nie chciał się myć 
ani się czesać, ani myć żębów, 
a Jadł same tylko łakocie. Oj, 
ciec, aby go od tego oduczyć, 
postanowił zawieźć do miasta

do szkoły. Hipek uciekł do lasu, 
bo sie bał, że mu się każą w 

i szkole umyć. „W lesie“ myślał 
Hipek „nikt mię do mycia zmu
szać nie będzie" Ale złapały go 
krasnemaki chciały Hipcia u- 
myć, ale Hipek sie nie dał. Wte 
dy karzełki zamknęły go do wię 
zienia i dały na cały dzień tyl
ko 3 jagody do jedzenia. Hipek 

: obiecał, że się umyje i prosił, że- 
1 by go wypuszczono. Krasnolud
ki wypuściły i Hipek dotrzymał 

i obietnicy. Następnie pozostał je- 
! szcze jakiś czas u krasnolud
ków, które mu nie dawały wca- 
Ie łakoci. Gdy Hipek wrócił do 
domu, rodzice się bardzo cie- 

! szyli, że się poprawił.

POLEMIKA.
Uwagę moją zwrócił list Na' ] 

ci. Pisze ona, że jednym uśmie
cha się los wcześniej, innym 
później. Twierdzenie to nie jest 
ścisłe. Wielu ludzi nie zna 
szczęścia dlatego, że me zada- ; 
walniają się chwilą teraźniej- i 
szą, a czekają na to, co będzie. 
Nacia zaleca mieć nadzieję, ale 
co robić tymczasem zanim cel 
zostanie osiągnięty, w dodatku 
przecież większość ludzi nigdy j 
celu nie osiągnie?

Życie — to nie dzień i noc 
i lato i zima. Cierpienie nie tak 
czarne: w każdem nieszczęściu 
znaleźć można promyk szczę
ścia, trzeba tylko umieć poszu
kać.

Niech się martwią ci, którzy 
do szkoły nie chodzą, bo mają 
skarb, któryby im szkoła w y
darła: samotność. Gdy się cho
dzi do szkoły, wszystkie myśli 
są przez nią spętane; gdy się do 
szkoły nie chodzi, można myś
leć swobodnie, gimnastykować , 
swój mózg. ‘

Myślenie to moje najmilsze 
zajęcie. Praca ciężka, a jednak 
przyjemna. — Czasem wiele 
czasu trzeba stracić nad jed
nym zagadnieniem, aby znaleźć 
się znów tam, skąd sie wyru
szyło. Najlepiej myśleć, gdy w 
pokoju jest cicho i ciemno, bo 
najmniejszy szczegół rozpra
sza uwagę, a myśli ulatują czę
sto bezpowrotnie.

Dobrze przemyślane zagad
nienie wygląda jak tunel, — i 
widzę go zawsze cały od po
czątku do końca.

Śmieją się ludzie, gdy mó
wię, że jestem szczęśliwa, a jed 
nak to prawda. W  każdem po
łożeniu można znaleźć coś dob
rego, potem to dobro rozsze
rzyć i stworzyć własne swoje 
szczęście.

Kończę słowem Meterlinka: 
mędrzec wytrąca broń prze
znaczeniu.

Gienia.

KĄCIK MAŁYCH.
Połcia szczypie i mocno bije

w pi3cy.  Celinka pyta się,
k o się dowiedział, że Adam i 
Ewa byli pierwsi ludzie na 
świecie. — — Geniek założył 
się z Rachclcią, że lepiej jest
być żydem . Charicia chce
wychować swoje kury na po
rządnych ludzi; nie chce ich 
rozpieścić, prowadzi je na słoń
ce, żeby sie opaliły. Sab-
cia złapała do czapki pięć koni
ków polnych i chciała je w y
chowywać w pudełku; ale póź
niej zlitowała się i wypuściła
na trawę.   Jakób był na
urodzinach; dobrze się bawili, 
ale przy stole gospodarz za
pomniał o gościach i był bar
dzo niegrzeczny. Pesa do
stała rogalik zamias: bułki, to 
się obraziła i nie chciała jeść.
 Zosia postanowiła zgubić
czapkę, bo cjiciała, żeby jej ma 
musia kupiła kapelusz; jak wra 
cała ze szkoły do domu, przez 
całą drogę rzucała czapkę na 
ziemię, ale wciąż ktoś inny jej
o d d a w a ł. Celince nie
chciało się iść do szkoły, więc 
udawała chorą, a mamusia się 
z niej śmiała i kazała leżeć w
łóżku. Wunia widziała na
wyborach babcię, co miała sto 
lat. i warja a i. takie straszne 
rzeczy, aż ją głow2 rozbolała. 
 Maniusia nie chce być du
ża, bo jak urośnie, to prędzej 
umrze, a Maniusia chce żyć 
jeszcze bardzo długo.

RÓŻNE.
Rózia znalazła na ulicy linij

kę na 50 cm. z podpisem: Lu- 
cvś Lajczyk. Można odebrać 
w III oddz. szkoły na Ogrodo

wej 42. Dawid widział, jak
na Chłodnej tramwaj przeje
chał młodego węglarza, i jego 
żona bardzo płakała. — — 
Harry widział pogrzeb lotnika; 
trumna leżała na złamanym ae
roplanie.  Ewelina widzia
ła pożar Siodoły, wieśniacy ga
sili ogień, ale nie mogli urato
wać zboża. Panowie, któ
rzy mają kosze z gazetami, 
pozwalają czytać i oglądać ob
razki wywieszone z boku; ale 
są skąpcy, ktćrym żal, że za 
darmo się parrzy, więc odpę
dzają.  Na Bielańskiej jest
sklep, gdzie się kupuje losy na 
loterję; na wystawie w worku 
Jest pełno pieniędzy; Heniek 
widział, jak służący kładł do 
worka trociny, a tylko na gó
rze posypał pieniądze. — — 
Regina gniewa się na bogatych 
ludzi, bo myślą, że za pienią
dze wszystko można kupić. — 
— Marylka czytała książkę źle 
oprawioną: po czwartym roz
dziale zaraz był dzjewia.y; tak 
się książek oprawiać nie powin
n o . Elżbieta była zła, że
nie wolno jej było orzyjść na 
konferencję Małego Przeglądu, 
bo nie ma pocztówki; ze złości 
niesprawiedliwie gniewała się 
na małą siostrzyczkę. Ba
sia martwi się, że Mały Prze
gląd chce wprowadzić dział bó
jek i plojek: prosi, żeby tego 
nie robić, bo gazetka będzie 
oszpecona. Hęrszek pro
ponuje mecz w ping-pong albo 
w latającą piłkę między czytel
nikami Małego Przeglądu a czy 
telnikami małego Folkscaj ung.
 Regina nie chciała wejść
do bramy, jak ją obca pani wo
łała, żeby Ej niby oczyścić pal
to, czapkę i  buciki.
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Znaczenie wyrazów: 
Pionowe: 1) pomieszczenie 

dla pieniędzy, 2) dźwięk mu- 
zyczny, 3) karta (wspak), 4) 

j członek narodu azjatyckiego, 
15) czerwień, 6) inaczej dźwięk, 
8) papuga, 12) narzędzie rolni
cze (wspak), 16) zaimek oso
bowy.
Poziome: 2) kompleks drzew, 

4) narzędzie kuchenne, 6) za
imek wskazujący, , 7) bożek 
egipski, 9) zapisek, 10) wi
dziadło. !!) przyimek, 12) 
patrz 3 pion., 14) państwo w 
Europie, 17) wąż dusiciel.
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ŁAMIGŁÓWKA KRATKOWA

Kto M  pomoże?
Piszę pierwszy raz. Dawno 

już pisać chciałam, ale nie mia
łam odwagi. Dziś nareszcie zdo
byłam się. Tyle trosk drukuje 
Mały Przegląd, więc może i mo
ja znajdzie tam miejsce. Przy
stąpię odraza do rzeczy. Chcia
łabym sie zapisać do Hcszcmer 
Hacair. ale nie w iem, jak to wy 
konać. Koleżanek nie mam, któ- 
reby poparły moją myśl, a sa-

mą wstydzę się pójść d0 izby i 
powiedzieć:

„Przyjmcie mnie do waszego 
grona. Chce być z wami, bo sa
me! jest mi źle“- Nie mogę so
bie noradnć. Chciałabym zo
stać szomerką, sie nie mam ni- 
J-Q7 P, [rio by pcmo-gł mi w speł
nieniu moich pragnień. Proszę o 

, radę i pomoc.
I .. _ Mania.

ZAWIADOMIENIE.
W niedzielę o godz. 12 minut 

30 w kinie Splendid wygłoszo
na będzie pogadanka o gruźli
cy i wyświetlony film p. t. Wi
zja historyczna, nad program 
obraz komiczny.

Bilety 50 gr. i 75 gr.
Dochód na walkę z gruźlicą 

tow. Briius.

dowskiej Strzechy Akademic
kiej, Nowy Świat 21.

Akademickie koło Esperar.i.v-
słów prr- •••!•> zapisy nr* kurs 
języka I :  p- canto dla młodzie
ży szkolnej. — Dowiedzieć się 
można w niedziele i czwartki 
w godz. 20—22 w lokalu 2y-

TRZECIA POCZTA.

Otrzymaliśmy 29 listów od 
tych, którzy już pisali. Po raz
pierwszy napisali do Małego 
Przeglądu: Renia Erlich, Miecio 
Hutnagel, Alina Goldówna, Ma- 

| nia Grunberg, Mania Krell, O. 
1 iwszyc, Mery. Rutką Musal, 
Poniamin - Jakób Schre;ber, 
Jaś StainkoFo-, I.olek Urfrltel, 
A Fred v,ierzhieki, zbiorowy:
Samopomoc kl- VI szkoły „Tar- 

i but“, dwa listy, nie podpisane, 
i .. ------ -— —

Z poniższych sylab należy 
ułożyć 6 wyrazów sześciolite- 
rowych tak, aby litery ozna
czone cyframi dały nazwę her 
bu ra. Warszawy.

Sylaby: af, ba. cyz, da, ha, 
ka, ko, la, na, nar, ra, re, ro. 
ry, sa, ze.

Znaczenie wyrazów.
1) pustynia w Afryce, 2) ina

czej zgłoska, 3) kwiat, 4) 
kwiat, 5) godło monarsze, 6) 
część świata.

UWAGA. W dziale rozry
wek umysłowych zamieszcza
ne będą iogogryfy, łamigłów
ki, krzyżówki, zagadki, rebu
sy, szarady li t. p. ułożone 
“pirzez czytelników „Małego 
Przeglądu". Prace należy 
przysyłać wraz z rozwiązania- 
mi. _

SPROSTOWANIE.
| W wezwaniu do konkursu < 
puszczone zostały nazwiska: 

Estusia z Nowolipek 
Harry reporter 

. Szear Jaszcw.
Zamiast: ,.i wóelu innyc 

rzeczy" czytaj: „Pocztów!
i zachęty" („kwiatów").


